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R edakc ja  „S z k o ły  Z a w o d o w e j4'
nabywa

n i ż e j  w y m i e n i o n e  z e s z y t y
tegoż czasopisma, 

które są potrzebne do skompletowania roczników

R ocznik  I zeszyty 1 i 5 
Rocznik IV zeszyty 5 i 6
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Ceny ogłoszeń w „Szkole Zawodowej"

W i e l k o ś ć
s tro n y

1 raz  
zł

3 razy  
zł

5 razy 
zł

10 razy 
zł

Vi 60 .— 144 — 2 4 0 . - 480 —

V* 30 .— 76.50 127.50 2 5 5 . -

V. 20 .— 5 4 . - 9 0 .— 180.—

1u 15 — 42.75 71.25 142.50

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ S z k o ł y  Z a w o d o w e j " .
SZKOŁA ZAWODOWA wychodzi W OKRESIE ROKU SZKOLNEGO 

a nie roku kalendarzow ego pod datą  1-go każdego  m iesiąca z w yjątkiem  
lipca i sierpnia.

Członkow ie Stow arzyszenia o trzym ują m iesięczn ik  bezpła tn ie .
P ren u m era ta  z wysyłką pocztow ą w ynosi: roczn ie  zł 12.— (płatnych 

we wrześniu), półrocznie po zł 6 .— (płatnych we w rześniu i w lutym).
Zaleg łe  po jedyncze roczniki po zł 8 .—, z przesyłką pocztow ą po 

zł 9,50. W szystkie cztery roczniki razem  tylko zł 35.20 (franko).
R edakcja przy jm uje rękopisy p isane  na  m aszynie lub ręcznie. Rę­

kopisów  się nie zw raca.
Przedruk  artykułów  w całości lub częściowo w zbroniony.
Przy k o respondenc ji prosim y o po d an ie  dok ładnego  ad resu  zam ie­

szkania  (ulica, nr. dom u, poczta , pow iat i województwo).
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SZKOLĄ ZAWODOWA
M IE S Ę IC Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  S Z K O L N IC T W A  Z A W O D O W E G O  

R E D A K T O R  O D P O W . L . K R U K O W S K I

Pantofelek i półbucik sznurowany.
A. PANTOFELEK.

dl. =  24 K cm (wł. =  l cm ), pi. =  20 cm, obc. —  VA cm .

Do w ykonania rysunku potrzebne są tylko 2 pom iary: dłu­
gość i obw ód stopy w  zbiciu czy li w  palcach. W ysokość obcasu 
rów na się jednej w arstw ie  czyli co najmniej 1 cm. O bsada czyli 
p rzedszew  w  tym  w ypadku sięga aż pod obcas. K onstrukcja po­
w sta je  w  sposób następujący: rysuje się kolejno kąt p ro s ty  ABC,

w ysokość obcasu od B do D, prostą  podw yższoną AT), obw ód 
w  zbiciu A2O do M =  - f - , do n iej rów noległą w  Aj =  K \ ^~ +  1 cm 
do N. P ro s tą  N!M przedłuża się w  M o 3cm do  0 ,  a w  N o 2 cm  
do N’, przedłużenie  to  zależy od grubości m aterjału . Następnie 
połowi się A’aD i w y p ro w ad za  się p ro s tą  0  P> dzieląc ją na  3 rów ne 
części. Łuk p rzed łużony  o  p’ m a 3—2 strza łk ę  do 1 cm, s trza łk a  
łuku 2 — p dosięga 2 icm. W  A2 dodaje się 2 cm  i w ięcej w  d ó ł i tu 
należy  uwzględnić grubość surow ca. P ro s ta  0  N’ jest załam em .

Za surow iec służyć m oże flanela, g ru b e  sukno lub skórka. P an ­
tofelek m a boki — nafężniiki, potniki — sztyw ne, k tó re  n azew nątrz  
obkładane byw ają  skórką lakow ą. B rzeg  0  — P, k tó ry  przedłuża 
się do p ’ o  1 — 1 lA  cm, obszyw a się tasiem ką, a sam ą obsadę często  
haftem .
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B. PÓ ŁBU CIK  SZNUROW ANY.
dl. =  2534 cm, (wł. 1 cm), pl. =  21 cm , -pigb. =  2234 cm , 

pt. =  30 cm, obc. —  3 cm, dtik. =  1 cm, -=i 39°.
R ysow anie półbucika opiera się na  tych  sam ych zasadach, ob­

rysow anie zw ykłego  bucika z pó łw ysoką cholew ką, w rysując 
w  niego żądany  półbucik. N iestety, droga ta jest niekorzystna, za­
b ierałaby  dość -dużo czasu , dlatego postąpim y inną drogą, ażeby  
konstrukcję przysp ieszyć i zarazem  -ułatwić.

W ykonujem y najp ierw  rysunek zasadniczy, począw szy od kąta 
prostego ABC, nacięcia długości =  2534 cm  w  trzech rów nych  
częściach Ai, Aa, Aa =  834 cm każdorazow o na A B. naznaczenia na 
B C od  B w ysokości obcasu =  obc. =  3 cm  do I) i kreślenia 
podw yższonej Aa D, na k tórej odk ładam y «=* =  39°. Na linji pięto­
wej — w olne ram ię k ą ta  39° — nacinam y połow ę obw odu w  pięcie 
=  -y- =  —  1'5 cm do punktu F, dzieląc odcinek D F  na dwie

15rów ne części w  E =  —  = 7 ,5  cm. W ielkość i ksz ta łt obsadki 
o trzym ujem y, posuw ając się od punktu A’a o 2 cm na AaD ku Aa.

kreślając prostą Mp, k tórą  dzielimy na trzy  rów ne części. P op rzed ­
nio odm ierzyliśm y na linji obw odu w  palcach AaO, w yprow adzonej 
pod -=* 70° do A B , W obw odu w  palcach =  3- =  Ą l- =  7 cm. 
Czubek AiN rów-na się jak zw ykle połow ie długości linji A=M+ 
1 cm = — =  3,5 +  1 =  4,5 cm. N astępnie kreślim y łuk  M — 1 
i 1 — p, w ydłużając  go do p’. O czkow nicę—  III, szeroką do 2 cm, 
nakładam y lub od  spodu p rzy szy w am y , oczka leżą jedno od dru­
giego 8  mm.

Nowością staje się tu odm ienna w ysokość p ięty  z dodatkiem , 
lub bez niego, zależnie od w ym agań m ody i jej odchylenie od p ro ­
stopadłej B C i w ysów  w  prze-gubiu ku palcom . N orm alna w y so ­
kość w  pięcie rów na -się 6  cm, licząc od w ysokości obcasu w  D. 
Do tej w ysokości dodać m ożna 1—2 cm. ale nie w ięcej, za leży  jak
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w spom niano od w ym agań m ody =  6  +  1 =  7 cm od D na B C do’ 
D \ K reślim y proste D ’ Nl i AiD. Odchylenie pięty określam y 
z założenia, że AiD —  ND” i p rzez  połączenie punktów  DD” o trzy ­
m ujem y kierunek pięty . W ysów  F ’F  w  przegubiu rów na się 
1— 1 lA cm  i więcej, jak tego rodzaj bucika w ym aga.

P rz y  w yprow adzeniu  k rzy w y ch  uw ażać  należy  na łagodne 
zaokrąglenie w  F ’, na D”F i na ipiętę. Z byt duże w ypuklenie pięty 
razi całokszta łt bucika, co zau w aży ć  można przy  bucikach fab rycz­
nych, k tó re  nie zawisze odpow iadają indyw idualności nogi:.

W ł. M i e l c a r e k .

O nauczaniu materjałoznawstwa i chemii.
C zęsto zdarza się, że nauczyciel m aterja łoznaw stw a napotyka 

p rzy  nauczaniu tego przedm iotu na pow ażne trudności. N aw et na­
uczyciel specjalista poczyni te sam e spostrzeżenia. Nie polegają 
w ięc te dośw iadczenia na braku znajomości przedm iotu. Pow odem  
tego są poczęściej brak pogram u w ogóle lub niedostosow ania go 
do potrzeb danej szko ły  i zaw odu ucznia. Trudno w tedy  szcze­
gólnie początkującem u nauczycielow i -m ateriałoznaw stw o dogodzić 
szkole i uczniom. O tóż to  pow ody, k tó re  mnie skłoniły  do napi­
sania następującego.

Nauczyciel powinien ułożyć m aterja ł tak , żeby  w iedza była 
ściśle zastosow ana do zaw odu ucznia i aby  ucznia n ie  obciążać w ia­
domościami zbędnemi. Nauczyciel napo tyka często  na ca ły  szereg 
trudności p rzy  w y b o rze  m aterjału  i p rzy  ułożeniu jego kolejności; 
■nic jest on w  stanie zaprojektow anego m aterjału  dać uczniom 
w tych granicach, w  jakich uw ażał za potrzebne, lecz musi go roz­
szerzyć, musi ciągle w racać  do wiadom ości, poprzedzających za­
sadnicze pytania. W  grupie m etalow ej mówi np. o żelazie — za­
czyna od rudy  i tłum aczy  co  to jest ruda, k iedy  uczniowie nie w ie­
dzą co  to jest tlen, w odór, utlenianie i t. d.

Nauczyciel w raca  w ięc do w iadom ości w stępnych, bo uw aża, 
że ten łub ów  dz ia ł jest niezbędny i znajduje, że w iele rzeczy  innych 
jeszcze tak że  p rzyda łby  ślę. W obec tego  przechodzi ten m aterjał. 
k tó ry  z jego punktu w idzenia najlepiej się nadaje do om ów ienia, 
gdyż program u szczegółow o opracow anego niema. Dzięki tej 
ostatniej okoliczności dzieje się nieraz tak, że w  dw óch szkołach,, 
m ających uczniów  jednej i te j sam ej g rupy  zaw odów , k u rs  m ater­
ia łoznaw stw a jest zupełnie różny.

P racu jąc  kilka lat w  szkołę dokształcającej zaw odow ej jako 
nauczyciel m aterja łoznaw stw a i nauczając chłopców  zatrudnionych 
w  15— 2 0  różnych  zaw odach przekonałem  się, że kurs nauki m a­
teria łoznaw stw a w  szkołach zaw odow ych o  określonym  zaw odzie 
lub różnych, p rzy  dw óch latach nauczania po 2  godz. tygodniowo,, 
winien być podzielony w  sposób następujący:
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A. P ie rw szy  rok nauczania — 1 półrocze. Ogólne pojęcia o che­
mii: ciało, m aterja, p ierw iastek , atom, molekuła, tlen. w odór, w oda, 
kw asy , zasady, sole, azo t, -powietrze, chlor, siarka, fosfor.

2  półrocze — o m ateria łoznaw stw ie dotyczacem  w szystk ich  
zaw odów , krzem , szkło, w ęgiel sucha destylacja w ęgla i jej p ro­
dukty, urządzenie gazowni, torf, ropa naftow a, asfalt, spirytus, 
m ydło.

B. Drugi rok nauczania — 1 półrocze. W  krótkich zarysach
0  m ateriałach zbliżonych do m aterja łów  ściśle zw iązanych z zaw o­
dem  uczniów.

2 półrocze: o m ateriałach ściśle zw iązanych z zaw odem  
uczniów.

Nauczanie chemii powinno być  p roste , a le  dokładne, trzeba do­
brze w ytłum aczyć uczniom różnicę pom iędzy zjaw iskiem  fizycz- 
nem a ćhem icznem , o reakcji chem icznej, o łączeniu się p ierw iast­
ków  i t. d. Nie należy obaw iać się nazw  łacińskich pierw iastków
1 sym bolów . Sym bole g łów nych pierw iastków  uczniowie powinni 
znać, bo, jak się przekonałem , bardzo ła tw o  pam iętają je. M iałem 
w ypadki, k iedy  uczeń na pytanie „z  czego składa się sól kuchenna 
lub k w as azo tow y" nie m ógł dać odpow iedzi, jednak czytając na 
tab licy  w zór N a d ,  natychm iast mówił, że jest to zw iązek sodu 
z chlorem  i t. d.

S łow o łacińskie kilkakrotnie pow tórzone przyjm uje w um yśle 
ucznia pew ną form ę, łączy  się z pewne-m pojęciem i dzięki temu 
uczeń dobrze pam ięta sym bol danego p ierw iastka. Pom ocą w  tym 
w ypadku jest zjaw isko czy sto  psychiczne — um ysł ucznia dąży do 
nowości, do  czegoś nieznanego i now a w iedza w praw ia  go w  dumę, 
że wie o czem ś, o  czem jego kolega, nieuczęszczający do szkoły, 
nie wie.

K urs pierw szego roku nauczania w  p ierw szym  półroczu z punk­
tu w idzenia ucznia nie ma jeszcze nic takiego., co m iałoby w spólność 
z jego zaw odem  i trudno jest w y tłum aczyć mu po trzebę tej w iedzy 
jako w stępu do  w łaśc iw ego  zaw odow ego m aterjało-znaw stw a. 
O tem  przekona się dopiero w  drugim  roku nauki. D latego też 
starałem  się zaw sze w  m iarę możności ilustrow ać lekcje p rzy k ła ­
dami i dośw iadczeniam i.

P rzy k ład ó w  można znaleźć setki, trzeba mieć ty lko tro ­
chę dobrych chęci. Nie zaszkodzi nigdy, że nauczyciel, k tó ry  ob­
liczył, że -na tlen musi -poświęcić 3 lekcje, po w yczerpaniu  m ater­
iału ściśle naukow ego po 2  lekcjach trzec ią  pośw ięci odpowiedziom  
n a  pytan ia . P y tan ia  w y ję te  z życia -codziennego pow stają łatw o 
w  um ysłach uczniów , jak np.: Co sta łoby  się z nami, g d yby  nas 
k to ś  posadził do bańki z tl-e-nem? D laczego -ryba ży-j-e w  w o­
d z ie ?  i t. d. M owa -o ciśnieniu pow ietrza daje okazję do opow iadań 
o  nurkach, górnikach, lotnikach i t. d. W odór znowu -o statkach 
pow ietrznych, chi-or — -o gazach w ojennych.
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P ro w ad ząc  w  ten sposób w ykłady , m iałem  m ożność przekonać 
się, że te  pierw iastki, k tó rych  w y k ład  by ł ilustrow any p rzy k ład a ­
mi lub opowiadaniam i lepiej pozostały  w  pam ięci uczniów  niż te, 
o k tórych  m ów iłem  w  ściśle ograniczonych zarysach. Co zaś  się 
tyczy  dośw iadczeń, to w ogóle nauki chemji bez nich zupełnie sobie 
nie w yobrażam .

D ysponując sum ą 15—20 złotych, a  taką sumę posiada każda 
szkoła, m ożna posiadać do dyspozycji w szelkie niezbędne chemi­
kalia, jak: nadm anganian potasow y, sód, potas, kw asy , żelazo 
sproszkow ane, siarkę, fosfor, spirytus, kilka probów ek i palnik.

Zdanie: „tlen w arunkuje palenie się ciał" w  um yśle ucznia nie 
ma żadnego sensu tak długo, póki nie zobaczy  on drzazgi lub 
siarki palącej się w  naczyniu z  tlenem  lub „chlor jest gazem  szkod­
liwym  dla zdrow ia i o nieprzyjem nym  zapachu" i tutaj trochę nad­
m anganianu potasow ego polanego kw asem  solnym  przekona ucz­
nia o tych w łaściw ościach chloru.

Ilustrując w  ten sposób lekcje chemji p rzykładam i i dośw iad­
czeniami, o trzym am y najw ażniejszy rezu lta t nauczania, a miano­
wicie zain teresow anie ucznia przedm iotem . Stopień zain teresow a­
nia m ożna określić ilością zadaw anych  p rzez uczniów pytań. Im 
w ięcej pytań, tern w iększe zain teresow anie się tem atem  w ykładu. 
Jeżeli lekcja przeszła bez pytań, jest to dowodem , że uczniowie 
słuchali w yk ładu  tylko z obowiązku i że lekcja ich w cale nie inte­
resow ała. P o  takiej lekcji nie pozostaje żaden ślad w  pamięci 
uczniów.

Pracu jąc  w  ten sposób w  ciągu p ierw szego  półrocza, zapew ­
nimy sobie zainteresow anie ze strony  uczniów, a  tem sam em  i trw a ­
łą w iedzę. D rugie półrocze pójdzie już łatw iej, bo m owa będzie
0 rzeczach, jeżeli jeszcze nie do tyczących  bezpośrednio p ra c y  ucz­
niów, to przynajm niej o takich, z którem i spotyka się on w  życiu 
codziennem, ale  tu taj trzeba już trochę uw zględniać zaw ody ucz­
niów. Np. jeżeli się ma kilku uczniów fotografów , techników  den­
tystycznych  i t. d., to trzeba dać im pojęcie o pierw iastkach, z k tó­
rem i spotykają się w  swojej p racy , np. jod, brom  i t. d.

W  drugim  ro-ku nauczania m aterjał oparty  na  poprzedniej w ie­
dzy z chemji w zbudzi już sw oją treścią zainteresow anie uczniów
1 tu ta j będą mogli przekonać się, jak bardzo po trzeba im było nauki 
chemji w  ubiegłym  roku. Dlatego też uw ażam , że lekcew ażenie 
podstaw ow ych w iadom ości z chemji p rzy  nauczaniu m ateria ło­
znaw stw a nie powinno mieć miejsca. U czyć m ateria łoznaw stw a 
bez podstaw  chemji jest to samo, jak uczyć pisać nieumiejącego 
czytać.

W  drugiem  półroczu drugiego roku nauczania, mówiąc o m a­
teriałach ściśle zw iązanych z zaw odem  uczniów, radziłbym  w yk ład  
jak najw ięcej ilustrow ać przykładam i i dem onstrow aniem  kolekcyj.
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Nauczyciel, k tó ry  dba o w iedzę sw ych uczniów, zaw sze znaj­
dzie czas na  zrobienie kilku kolekcyj w zorów  m ateriałów , z k tó re- 
mi uczeń ma do czynienia, np.: skraw ki skór różnych gatunków  
i kolorów , kaw ałk i d rzew a surow ego i politurow anego, różne farby, 
.barwniki, m etale, rudy  i t. p. Są to kolekcje, k tó rych  robienie nie 
pociąga żadnych kosztów , a przyczynia  się do w iększego zain tere­
sow ania uczniów.

M. O r ł o w.

Fizyka przemysłowa w klasach metalowych.
NAUKA O NARZĘDZIACH KL. II.

D o k o  ń c  z e n i e .

„Rozw inięcie m aterjału  naukow ego :z nauki o narzędziach 
w  klasach m etalow ych11.

1 i 2  tydzień  października.
O m aw iam y narzędzia służące do ręcznej obróbki, a w ięc: m łoty, 
m łot ręczny  (1—2,5 kg. w agi), w ym ieniam y jego części sk ładow e: 
obuch m łota, ostrze, ucho i trzonek. O dm iany m łotów  jak : nitow - 
nik (0,2—0,4 kg. wagi), m łoty  dw uręczne (3— 10 kg  w agi). Odm ia­
n y  dw uręcznych: dw uobuchow y (bez ostrza), przybijak  (ostrze 
rów nolegle do trzonu), krzyżow nik  (ostrze prostopadłe  do trzonu).

Podobnie om aw iam y dłuta ,i przebijaki i ich odm iany, następnie 
w iertła  i w iertark i ręczne (w iertła  ogólnie), dalej piły, opraw ki do 
pił, piły ta rczow e do żelaza i inne m echaniczne o ra z  nożyce do 
cięcia blachy i żelaza.

Następnie w ym ieniam y pilniki, ich rodzaje  pod w zględem  na­
cięcia, przekroju i przeznaczenia. Na zakończenie om aw iam y gw in­
ty, ich rodzaje, a w ięc gw int W hitwort;h‘a, m iędzynarodow y, ga­
zow y płaski. Zapoznajem y ucznia z tablicami gw intów  w ydane- 
.mi przez Polski Komitet N orm alizacyjny. Następnie grzechotki ich 
.rodzaje i przeznaczenie.

3 i 4 tydzień października.
C zas ten pośw ięcam y na o m ów ien ie  w szelkich narzędzi po­

m ocniczych, używ anych  w  w arsz tac ie  przed i po zakończeniu ob­
róbki, jak rów nież w  czasie pracy, a  w ięc: szczotki służące do 
czyszczenia  przedm iotów , oliw iarki, śrubokręty , num erato ry , alfa­
b e ty  do w ybijania num erów  i liter na w ykończonych przedm iotach, 
dalej w yciskaeze chropow atej pow ierzchni na przedm iotach okrą­
głych na tokarni, kółka do ty ch  w yciskaczy .

N astępnie trzonki do pilników, d łu tów , m łotów , śrubokrętów  
i t. p. N arzędzia instalatorskie jak : św id ry  do m urów , p asy  bez­
p ieczeństw a i t. p., dalej a p a ra ty  do lu tow ania: lam py, kolby i ich 
odm iany . Na zakończenie wciągi (bloki) i dźwigniki, ich rodzaje 
i przeznaczenie.

— 222 -



Na tem kończym y om aw ianie narzędzi używ anych  w  w a r­
sz ta tach . W  zależności od dobrze przygotow anego m aterjalu  ucz­
niow skiego oraz posiadanych  pom ocy naukow ych, p rog ram  ni­
n iejszy  można z pow odzeniem  w yczerpać, a n aw e t go poszerzyć.

Z wielkiemi trudnościam i połączone jest skom pletow anie 
w spom nianych pom ocy naukow ych t. j. poszczególnych narzędzi, 
k tó rych  pokazanie uczniowi w  czasie nauki jest konieczne. Acz­
kolw iek uczeń spotyka się stale z  niem i w  w arstw ie', jednak, jak 
już zaznaczyłem , nie zaw sze  nazyw a je  po polsku. O m aw iając po­
szczególne narzędzia  -bez uprzedniego pokazania ich, m oglibyśm y 
spotkać się z tem, że uczniowie nie w iedzieliby o jakie narzędzia 
w  danym  w ypadku  chodzi.

Osobiście pom agam  sobie w  ten  sposób, że w ypożyczam  ze sk ła ­
dów  poszczególne narzędzia, w  celu dem onstrow ania. Dzięki zro ­
zumieniu kupiectw a, że w ypożyczanie  narzędzi jest jednocześnie 
bardzo , skuteczną reklam ą dla danej firm y, osięgam  mój cel.

Z aznaczyć jednak m uszę, że tego  rodzaju pokazy  są  możliwe 
ty lko  w tedy , k iedy spo tykam y się. z zupełnem  zrozum ieniem  ze 
s tro n y  kupiectw a. Jednakow oż nie zaw sze ta k  b yw a. Dużą pomoc 
p rz y  om aw ianiu narzędzi oddaw ają mii katalog i narzędzi, k tóre 
dosta rcza ją  poszczególne fabryk i narzędzi czy  te ż  sk łady  hurtow e.

Do uży tku  pp. kolegów  polecam  następujące podręczniki t ra k ­
tu jące o  narzędziach, np .:

1. „S łow nictw o rzem ieślnicze*1 — W ł. G robelnego.
2 . „Ślusarz** — W ład y sław a  G ustow icza.
3. „Narzędzia** — inż. Eug. Porębskiego.
4. „Z arys technologii metali** — prof. E dw arda  H erzberga.
5. „P om iary  i narzędzia** inż. St. Dębickiego.
Z .katalogów zaś godny polecenia jest ka ta log  „Narzędzia**, 

w y d an y  przez firm ę B e-Te-H a, W arszaw a, P lac  T rzech K rzyży 3 
o ra z  katalog „N arzędzia i a r ty k u ły  techniczne** — K rzysztof Brun 
i Syn — W arszaw a. W reszcie  szereg  innych,, k tó rych  tu  w ym ienić 
nie sposób.

W  ł. C y w i ń s k i .

Alkohol, jego działanie i wpływ na 
człowieka.

ALKOHOL I JEG O  W ŁA ŚC IW O ŚC I. W szelkie napoje alko­
holow e, zw ane rów nież w yskokow em i, upajającem i, zaw ierają 
zaw sze  substancję chem iczną, nazw aną alkoholem . Od bardzo 

.daw na potrafiono z najstarszego  napoju alkoholowego, jakim  jest 
wino, w ydobyw ać  alkohol. Po lska n azw a „okowita** pochodzi z łaci­
n y  „aqua v itae“ (w oda życia). Sposób pędzenia alkoholu u trzym y­
w ano dawniej w  tajem nicy najw iększej i sprzedaw ano go w  apte­
kach, jako środek leczniczy na rozm aite choroby. Alkohol rozpo-
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w szecbnił się dopiero w tenczas, gdy nauczono się go pędzić z żyta, 
a później z tanich ziem niaków  w  18-tym wieku,

Napoje alkoholow e m ożna uzyskać p rzy  t. zw . procesie fe r­
m entacji. Polega on na  rozkładzie pew nych cukrów , p rzed e ­
w szystk iem  cukru gronow ego na alkohol i dw utlenek  w ęgla. C ukier 
w ystępuje  w  ow ocach dojrzałych, w  stanie gotow ym  w  jabłkach, 
w inogronach, gruszkach i t. p. S tąd  pochodzi jego n azw a cukier 
gronow y. Ferm entacja zostaje w y w o łan a  p rzez m aleńkie kom órki 
roślinne (można je zobaczyć p rzez m ikroskop). D ostają się one 
tam  przez pow ietrze, lub też dodaje j>e się  naum yślnie. Są rozm aite 
gatunki drożdży. Ferm entację taką w idzim y też przy  w yrobie 
ciasta, p rzy  której pow stają bańki, p rzyczyniające się do spulch­
nienie m asy  ciasta. P rz y  ferm entującej cieczy w ydziela się dw u­
tlenek w ęgla (GCh) pod postacią baniek. Jeżeli w  cieczy pow stanie 
około 15% alkoholu, w ted y  ferm entacja ustaje. Ilość w y tw o rzo ­
nego alkoholu podziałała porażająco  na drożdże.

Alkohol czy sty  (absolutny, bezw odny) jest płynem  bezb arw ­
nym  jak w oda, o  charak te rys tycznym  zapachu, po k tó rym  go ła t­
w o m ożna poznać. Jeżeli w ylejem y alkohol na m iseczkę i zapali­
m y, w ted y  w idzim y, że się spala płom ieniem  niebieskim , słabo 
św iecącym , a le  bardzo  gorącym . Spala się zupełnie, nie pozosta­
w ia żadnej resz ty . Alkohol jest lże jszy  od w ody  i rnięsza się z nią 
w  każdym  stosunku. Alkohol w rze  przy  ciepłocie 78° C. podczas, 
gdy  w oda p rzy  100" C. Zam arza przy  tem peraturze 114° C. P o ­
niew aż alkohol zam arza przy  tem p era tu rze  niższej niż rtęć, dlatego 
posługujem y sie term om etram i’ alkoholowem i, do m ierzenia bardzo 
niskiej tem pera tu ry .

Jeżeli w iejem y do dw óch szklanek nieco białka kurzego i do 
jednej dodam y określoną ilość alkoholu absolutnego, a do drugiego 
w iejem y tą sam ą ilość w ody, to  zobaczym y różnicę w zachow aniu 
się ty ch  dw óch białek. P od  w pływ em  alkoholu białko uległo ścię­
ciu, skórczyło  się, stało  się m artw em . P od  działaniem  w ody białko 
nie uległo zmianie. D ziałanie alkoholu polega na odciąganiu w ody. 
T ak  sam o działa też alkohol na nasze tkanki, np. na błonę śluzow ą 
języka i jam y  ustnej, sku tek  czego pijący alkohol odczuw a coraz sil­
niejsze pragnienie, k tó re  s ta ra  się ugasić now em i daw kam i alkoholu. 
Alkohol rozpuszcza rów nież  tłuszcze.

DZIAŁANIE ALKOHOLU NA ORGANIZM LUDZKI. Po w y ­
piciu jednego lub kilku kieliszków  wódki odczuw am y pieczenie i pa­
lenie w  ustach, w  gard le  i p rzełyku . N atom iast czujem y, że w  żo­
łądku robi się ciepło. Z jaw iska te  polegają na tem , że w ódka od­
biera błonom  śluzow ym  w odę, w ysusza je. P ow sta je  w ted y  p ra­
gnienie. O rganizm  bowiem  potrzebuje w ody. P ijący  m ógłby w te ­
dy ugasić pragnienie w ypiciem  szklanki w ody, a  nie now ą daw ką 
alkoholu. Alkohol działa rów nież szkodliw ie na żołądek, na gru­
czoły  w ydzielające k w as so lny  i pepsynę, błona śluzow a ulega za­
paleniu. U ludzi pijących w iększe ilości alkoholu żołądek ulega
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prze  de w s zys tk i e m 'powiększeniu, b łona śluzow a jest obrzm iałą, 
a śluz ciągnący się i lepki p o k ry w a  ich pow ierzchnię (zm iany k a ta ­
raktę). T a  błona schorzała  nie m oże oczyw iście  w ydzielać 'dosta­
tecznej ilości soków  traw iennych .

W ątroba  m a doniosłe znaczenie dla naszego organizm u. W y ­
dziela ona żółć, k tó ra  jest niezbędna dla traw ien ia  tłuszczów , zao­
patru je k re w  w  cukier, w reszc ie  je s t rodzajem  filtru, zatrzym ujący  
substancje szkodliw e d la  ciała. P od  w p ływ em  alkoholu ulega ona 
stłuszczeniu i n ie raz  bardzo znacznem u pow iększeniu. W  innych 
w ypadkach  tkanka w ą tro b y  ulega zapaleniu, p rzew ody  ulegają za­
ciśnięciu, n a rząd  m aleje i tw ardn ie je  (m arskość w ątroby). Żółć nie 
może dostać się do jelit, p rzen ika do k rw i i w yw ołu je  żółtaczkę.

P rzez  używ anie  alkoholu pow staje  zatłuszczenie serca, k tó re  
polega na  grom adzeniu się tkanki tłuszczow ej na sercu, a  naw et 
w  sam ym  mięśniu sercow ym . S erce  takie ulega znacznem u po­
w iększeniu (serce „piw osza11). W spom nę tutaj tylko, że alkoholicy 
są m ało  odporni na choroby  izakaźne, mało w ytrzym ali na  zimno, 
nie w y trzy m u ją  ciężkiej p racy , tru d ó w  w ojennych i m arszów . D la­
tego też sportow cy  i h a rce rze  nie uży w ają  alkoholu.

Nie mniej szkodliw ie działa  alkohol na układ n e rw ow y , k tó ry  
jest zbudow any z kom órek nerw ow ych . T kanka nerw ow a jest 
w  naszem  ciele najdelikatniejszą. Już k ró tko  po  spożyciu alkoholu 
w idać w p ły w  jego na  u k ład  nerw ow y. Im w ięcej się  spożyw a al­
koholu, tern w iększy  będzie jego w pływ . M ożna to zauw ażyć  po 
zachow aniu się danego osobnika, trac i on c o raz  w ięcej panow anie 
nad sobą. P ijącem u „rozw iązuje się język". Z aczyna się rozga- 
dyw ać o w szystk iem , w y jaw ia  n a jsk ry tsze  tajem nicze sw oje i cu­
dze, w ykonuje czynności, k tó rych  po  trzeźw em u nigdyby nie zrobił. 
B ardzo  dużo  bójek i napaści pow staje pod w pływ em  alkoholu. Cie­
k aw a  jest s ta ty s ty k a , k tó rą  podaje d r. Kobyliński z w ięzienia 
w  Dusseldorfie. Z pośród 380 w ięźniów  252 dopuściło  się zbrodni 
pod w p ływ em  alkoholu, tylko 128 bez  tego czynnika. Na niedzielę 
p rzypada najw ięcej p rzestępstw  (168), na poniedziałek 6 8 , na w to ­
rek 28, na  środę 20, na czw artek  20, na piątek 17, na sobotę 62. 
Z tego w idać, że po sobotniej w ypłacie, zam iast oddać pieniądze 
na dom , zużyw a się je na pijatyki i zabaw y, k tó re  przeciągają .się 
n ie raz  a ż  do poniedziałku.

O gólnie się uw aża, że ostateeznem  następstw em  działan ia alko­
holu, jest ob łęd  opilczy (Delirium trem ens). Alkohol pow oduje 
rozm aite  zboczenia um ysłow e i choroby  system u nerw ow ego. 
K rafft-Ebing i Kraepelin są zdania, że 10—40% obłąkań zosta ło  
spow odow anych  p rzez  alkohol. W spom nę jeszcze, że  używ an ie  al­
koholu p rzez  rodziców  w p ły w a  ujem nie na potom stw a. Już  Plu- 
tarch  pow iedział, że „P ijacy  płodzą p ijaków ". Dzieci pijaków  są  od 
urodzenia p rzew ażn ie  um ysłow o upośledzone lub idjotyczne. D ane 
zebrane po  szkołach w ykazu ją  u  dzieci pijaków  o w iele gorsze po­
stępy  w  nauce, niż u dzieci pochodzących z rodzin niepijących.

T. M a j c h r z a k .
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Szkoła Spółdzielcza
STOW ARZYSZENIA ŚRED N IEJ SZKOŁY SPÓ ŁD ZIELC ZEJ.

I. CHARAKTER SZKOŁY. O rganizacje spółdzielcze, jak w y ­
kazują s ta ty styk i, z roku na rok  zw iększają liczbę zatrudnionych 
pracow ników , T ak  n ap rzy k ład  spółdzielnie należące do Związku 
Spółdzielni S pożyw ców  R zeczypospolitej Polskiej („Społem ") za­
trudniały  w  1927 r. — 4.148, w  1928 r . — 5.244, w  1929 r. — 5.825 
osób. W szystk ie  zw iązkow e spółdzielnie w  P olsce (około 9.000) 
zatrudn ia ły  w  1927 r. około  20 tysięcy, w  1928 r. —• przeszło  23 
tysiące pracow ników . Zat.rudniemie w iększej liczby pracow ników  
w  organizacjach spółdzielczych jest w ynikiem  nietylko ilościowego 
ich rozw oju, lecz jednocześnie rozw oju o rganizacyjnego  i gospo­
darczego  już istniejących. W  w yniku pow oduje to w iększe w ym a­
gania, s taw iane kandydatom  na pracow ników , co do ich p rzygo­
tow ania zaw odow ego i spółdzielczego.

P o trzeb a  ta spow odow ała pow ołanie do życia społecznej 
S zko ły  Spółdzielczej w  W arszaw ie. W  tym  celu, z in ic jatyw y 
Zw iązku Spółdzielni S pożyw ców  R zeczypospolitej Polskiej, p rzy  
w spółudziale Zw iązku R ew izyjnego Spółdzielni W ojskow ych, Z w iąz­
ku P racow ników  Spółdzielczych R zeczypospolitej Polskiej i in­
nych insty tucyj spółdzielczych — pod koniec roku  ubiegłego zo r­
ganizow ano — S tow arzyszen ie  Średniej Szkoły  Spółdzielczej.

M inisterstw o W yznań  Religijnych 1 O św iecenia Publicznego, 
D epartam ent Szkolnictw a Z aw odow ego i K uratorjum  — przychy l­
nie ustosunkow ały  się do now oorganizow anej szkoły. Pism em  
z dnia 10 m arca 1931 r. za Nr. III. 1585/31 Kur. Okr. Szkolnego 
W arszaw sk iego  udzieliło koncesji na prow adzenie szkoły.

Koncesja Kuratoirjum Szkolnego zezw ala na prow adzenie 
szkoły  koedukacyjnej. Jednak, w skutek  trudności .technicznych 
i o rganizacyjnych  (lokal na  szkołę ,j bursy), — szkoła, do czasu 
w ybudow ania  w łasnego  gm achu, będzie p rzy jm ow ała  tylko m ło­
dzież m ęską.

Szkoła ta  ma ch a rak te r średniej szkoły  zaw odow ej o 3-le.tnim 
kursie  nauki. Zadaniem  .szkoły jest teo re tyczne  i p rak tyczne p rzy ­
gotow anie pracow ników  spółdzielczych na sam odzielne stanow iska 
w  p ra c y  gospodarczej, adm inistracy jnej .i organizacyjnej.

P rog ram  nauki obejm uje zagadnienia p rak tyczne  i teo re tyczne, 
zw iązane z p racą w  organizacjach spółdzielczych: u staw odaw stw o  
spółdzielcze i organizacja, teorja i h istorja spółdzielczości, to w a ­
roznaw stw o , a ry tm e ty k a  handlow a, rachunkow ość spółdzielcza, 
korespondencja, pismo ozdobne i na m aszynie. Obok tego przed­
m ioty zaw odow e ogólne, jak : nauka o handlu, geografia gospo­
darcza, h istorja rozw oju gospodarczego, ekonomia społeczna oraz 
przedm ioty  ogó lno-kszta łcące: religja, język  polski, język  niemiecki.
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W  okresie  pobytu w  szkole uczniowie zaznajam iają się z p racą
w  sklepach, m agazynach, biurach organizacy j spółdzielczych przez 
■zwiedzanie i p rak tykę .

Na stronę w ychow aw czą Szkoła będzie zw raca ła  dużą uw agę. 
W ychow anie o rgan izacy jne i społeczne oparte  będzie m. in. na o d ­
powiednich organizacjach sam ej m łodzieży.

Ze w zględu na sw ój specyficzny charak te r szkoła przyjm uje 
m łodzież z  całego państw a. Zam iejscowi będą mieli zapew nione 
ze strony  szk o ły  in te rn a ty  (bursy).

II. WARUNKI PRZY JĘCIA  DO SZKOŁY. 1. W  roku  szkol­
nym  1931/32 o tw a rta  będzie ty lko klasa p ierw sza . P rzy jm ow ana 
będzie m łodzież, k tó ra :

a) ima ni© mniej niż lat 14 .i nie w ięcej niż 17,
b) p rzedstaw i św iadectw o  z ukończenia 7 k las  szkoły  po­

w szechnej, lub 4 k las  szk o ły  średniej (gimnazjum),
c) p rzedstaw i m etrykę  urodzenia,
d) z ło ż y  życio rys w łasnoręczn ie  napisany,
d) złoży  kartę  zdrow ia, lub jej odpis z poprzedniej szkoły 

i zaświadczeni© szczepienia ospy,
f) z łoży  2  fotografie,

■g) złoży  podanie, podpisane p rzez rodziców  łub opiekunów , 
w ra z  z zobow iązaniem  regu larnego  opłacania należności 
za szkołę .i bu rsę  (internat).

2 . Zapisy do szkoły  przy jm ow ane są do 15 czerw ca. Ilość 
miejsc ograniczona do 40-tu.

3. W szy scy  kandydaci poddani będą badaniom  psychotechnicz­
nym  o raz  w stępnem u egzam inow i z języka polskiego, z a ry tm etyk i 
i z w iadom ości o Polsce w spółczesnej w  dniach 30 cze rw ca  i 1 hpca.

Badania psychotechniczne i egzam iny w stępne są bezpłatne. 
K oszty p rzejazdu  i pobytu zam iejscow ych w  czasie egzam inu i ba­
dań ponoszą rodzice, w zględnie opiekunow ie. Noclegi zorganizuje 
szkoła.

4. P e łn a  opłata za naukę szkolną w ynosi 450 zł. rocznie, p ła t­
nych po 45 zł. miesięczni© w  ciągu roku  szkolnego. Dla dzieci 
p racow ników  spółdzielczych o raz  dzieci niezam ożnych rodziców, 
przew idziane są ulgi w  op ła tach  za szkołę.

5. Nauka po w akacjach rozpocznę się 3 w rześnia.
III. WARUNKI KORZYSTANIA Z B U R S (INTERNATÓW ).

1. U czniow ie zam iejscow i, p rzy jęc i do S zko ły  Spółdzielczej, mogą 
m ieszkać u k rew n y ch  lub znajom ych, k tó rz y  jednak m uszą pisem ­
nie zobow iązać się co  do u trzym yw ania  kontaktu  z  D yrekcją Szkoły 
w  sp raw ach  w ychow ania i opieki nad uczniem.

2. Uczniowie, 'k tórzy nie m ają p ry w atn y ch  m ieszkań, zam ie­
szkają w  bursach.

3. Norm alna pełna op ła ta  za bursę w ynosi 80 zł. miesięcznie 
(m ieszkanie, życie, opieka w ychow aw cza i lekarska).
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4. Z ulgow ych w arunków  w  bursie  k o rzy stać  mogą dzieci:
a) osadników  na k resach  w schodnich,
b) b. w ojskow ych, zam ieszkałych  na k resach  ws-chodnich,
c) rolników , robotników , rzem ieślników , urzędników , zam ie­

szk a ły ch  n a  kresach  w schodnich i należących do  jakiej­
kolw iek organizacji społecznej.

U lgow a o p ła ta  za m ieszkanie, życie, pranie, opiekę w y ch o ­
w aw czą  i lekarską  w ynosi 35 zł. m iesięcznie. D rugie 35 zł. op ła­
cone będą w  trz y  lata po ukończeniu szko ły , rów n ież  w  ra tach  
m iesięcznych. Ulg ty ch  udziela b u rsa  Zw iązku O sadników  
W W arszaw ie.

5. Z bezpłatnej b u rsy  ko rzy stać  m ogą (na koszt państw a) 
dzieci:

a) poleg łych  w  w alce  o  niepodległość,
b) polskich inw alidów  w ojennych,
c) p rzy b y łe  :z Rosji1, n ie m ające rodziców  ew entualnie bliż­

szych  krew nych.
W szelkich dodatkow ych inform acyj ustnych lub pisem nych 

udziela D yrekcja  i S ek re ta ria t Szkoły , W arszaw a-M okotów , G ra­
żyny  Nr. 13. tel. 839-63 i 839-65, w  godzinach b iurow ych (8— 15).

F  r. D ą 'b r o w  s k i.

Szkoły dokształcające zawodowe 
m. st. Warszawy.

ORGANIZACJA I ILO ŚĆ  SZKÓŁ. W  roku szkolnym  1929/30 
liczba szkół dokształcających  zaw odow ych w zro sła  o trz y : szkolę 
Nr. 43, m ieszczącą się p rzy  ulicy G rzybow skiej Nr. 26 w  lokalu 
Szko ły  Rzem ieślniczej Gm iny W yznaniow ej Żydow skiej im. D -ra 
L. N atansona i p rzeznaczoną dla m łodzieży w yznan ia  m ojżeszo- 
w ego, szko łę  Nr. 44, m ieszczącą się p rzy  Alei 3-go M aja Nr. 8  

w  lokalu P ań stw o w ej Szko ły  Handlowej, — dla m łodzieży zatru- 
nionej w  handlu i szko łę  Nr. 45, m ieszczącą się przy  ul. B iałołęc- 
kiej Nr. 36 w  lokalu szkoły  pow szechnej Nr. 128 — dla m etalow ­
ców . P ie rw sza  z  w ym ienionych szkół została  zorganizow ana 
z klasam i p rzy g o to w aw czą  i p ie rw szą  (posiadała razem  5 oddzia­
łów ), — dw ie  osta tn ie  z  klasam i norm alnem i I, II i III (szkoła Nr. 
44 — 4 oddziały , szko ła  Nr. 45 — 6  oddziałów ).

K O N T R O L A  UCZĘSZCZANIA. W  sp raw ie  kontroli m łodzieży 
z punktu w idzenia zadosyćuczynienia obow iązkow i dokształcan ia  
zaw odow ego uczyniono jeszcze jeden krok naprzód  p rzez roze­
słanie ankiety  do zak ład ó w  przem ysłow ych , rzem ieślniczych, ręko ­
dzielniczych i handlow ych celem  w yjaśnienia ilości m łodzieży, 
pozostającej poza szkołą dokszta łca jącą  zaw odow ą i pow ołania tej 
m łodzieży do szkół.

RUCH UCZNIÓW . Fluktuacja uczniów  szkół dokształcających 
zaw odow ych, znacznie w iększa, niż uczniów  szkół innych typów

— 228 —



(z w yjątkiem  szkół dla analfabetów  i k u rsów  dokształcających  dla 
dorosłych) jest złem  koniecznem ; jest ona w y w o łan a  zależnością 
m łodzieży rzem ieślniczej od  rynku  p racy . N ajw iększą ilość w y ­
stąpień ze szkoły  przypada na tych uczniów, k tó rz y  po  stracie  
zarobku w yjeżdżają  z W arszaw y  w  poszukiw aniu p racy  lub przy j­
mują p race  doryw cze i sezonow e. C zęść w ystąp ień  przypada na 
uczniów  chorow itych  i słabych, zw aln ianych  od  obow iązku szkol­
nego na m ocy zaśw iadczeń  lekarskich.

Ilość na początku roku 
szkolnego

U c z n ió w .........................................
U c z e n n ic .............................

1927/28

6469
1819

1928/29

6482 
1927

1929/30

6837
1916

Ilość z końcem  roku 
szkolnego

8288 8409 8753

U c z n ió w .......................................... 6143 6472 7006

U czennic .......................................... 1586 1787 1955

7729 8259 8961
FR FK W FN C JA  UCZNIÓW . F rekw encja  uczniów  szkół d o ­

kształcających  zaw odow ych jest z  konieczności niższą od frek­
wencji m łodzieży w szkołach innego typu . P raca  zarobkow a 
absorbuje uczniów  w  ciągu ca łego  dnia i często  m łodociany p ra ­
cownik nie -ma czasu  na zjedzenie obiadu w  p rze rw ie  m iędzy pracą 
a zajęciami szkolniemi. W  położeniu szczególnie ciężkiem  jest m ło­
dzież, dojeżdżająca do szkoły  z poza W a rsz a w y  i w racająca do 
domu -późna nocą.

Poniższa tabelka obrazu je  frekw encję m łodzieży.
P rzec ię tn y  roczny  % nieobecności

U spraw iedliw ionych N ieuspraw iedliw .

1928/29 1929/30 1928/29 1929/30

U czniów  . . . . 12,4 1 2 , 8 6 , 8 7,2

U czennic . . . . 25,2 24,7 5.6 5,7

PO CH W A ŁY  I NAGRODY. Za w zorow e spraw ow anie się 
i postęp -udzielono pochw ał: w  roku szkolnym  1928/29 — 572, 
z czego  w  s-zkołach m ęskich — 453 i w  szkołach żeńskich — 119; 
w  roku 1929/30 — 591, z czego  w  szkołach m ęskich — 469 i w  szko­
łach żeńskich ■— 122. Absolw entom  i absolw entkom  w ydano w  roku 
1928/29 — 85 nagród, zaofiarow anych  p rzez w ład ze  miejskie i 20 
nagród, zaofiarow anych p-rzez M inisterstw o W yznań  Religijnych
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i O św iecenia Publicznego. W  roku 1929/30 w ydano 138 nagród
m iejskich i 33 m inisterialne.

O prócz tego by ły  ogłoszone n ag ro d y  za najlepsze w y p raco w a­
nia na zadane tem aty , w ydano : w  roku 1928/29 — 105, w  roku 
1929/30 —- 130.. W  obu w ypadkach  6 p ierw szych  nagród  stano­
w iły  zegarki z w ygraw erow aniem ! na nich odpow iedniem i napisam i. 
Inne n ag ro d y  b y ły  w y d aw an e  w  postaci w artościow ych  książek.

PR ZY SPO SO B IEN IE  W O JSK O W E . Przysposobien ie w oj­
skow e p row adzone by ło  w  36 szko łach . M łodzież naogół chętnie 
zapisuje się na ćw iczenia, pomimo, ciężkich w arunków , braku czasu 
(8  godzin dziennie p racy  zarobkow ej i 3 godziny zajęć szkolnych) 
i ag itacji czynników  p rzeciw państw ow ych . W  ćw iczeniach brało  
udział w  roku 1928/29 — 2842 chłopców , w  roku 1929/30 — 3142 
chłopców  i 1'52 dziew cząt. P rzysposob ien ie  w ojskow e okazało  się 
czynnikiem  bardzo  dodatnim  w  sensie podniesienia dyscypliny 
i obow iązkow ości. Szerszem u rozw ojow i te j akcji stoi na p rze­
szkodzie b rak  dostatecznej ilościi sal i  znaczna n ie raz  odległość 
m iejsca zbiórki od szkół.

CHÓRY. W  chórach  szkolnych b ra ło  udział w  roku 1928/29 — 
6 6 8  chłopców  i dziew cząt, w  roku 1929/30 — 891 chłopców  i dziew ­
cząt. Do chórów  przyjm ow ani są w szy scy  chętni, k tó rzy  w ykażą  
się dosta tecznym  słuchem  i głosem .

ORKIESTRA. P rz y  szkołach dokształcających zaw odow ych 
istnieje orkiestra dęta. W  roku  1928/29 liczyła ona 61 uczestników , 
w  roku 1929/30 — 65. O prócz tego  p o w sta ły  o rk ies try  mandołini- 
stów . w  k tó rych  przyjm uje udział 1 2 1  uczniów i uczennic.

CZYTELNICTW O. W  roku 1928/29 istn iały  bibljoteki p rzy  16 
szkołach, w  ogólnej ilości 9746 tom ach; ilość czytelników  w ynio­
sła 2 2 0 1 . obrót tom ów  — 12973. W  roku 1929-30 istn iały  już 23 
bibljoteki szkolne o 11.981 tom ach i ilości czy teln ików  2661 i- ob ro ­
tem  tom ów  13.457.

ODCZYTY I POGADANKI. W  roku  1928/29 w ygłoszono dla 
uczniów  i uczennic szkół dokształcających zaw odow ych 1 8 4  odczy­
ty  i pogadanki p rzez  siły  nauczycielsk ie i 126 — p rzez  p relegentów  
zaproszonych. W  roku  1929/30 — 216 odczy tów  p rzez  siły  nauczy­
cielskie i 132 p rzez  p re legen tów  zaproszonych . O prócz tego by ły  
w y g łaszan e  w  poszczególnych szkołach pogadanki okolicznościow e 
w  godzinach zajęć szkolnych.

OBCHODY. U roczystych  obchodów  w  muraclh szkolnych 
z pow odu św iąt narodow ych i rocznic, Ś w iąt Bożego Narodzenia 
i t. p. odbyło się w  roku 1928/29 — 62, 1929/30 — 71.

TEATRY I KONCERTY. W  dążeniu do szerzenia ku ltury  
a rty s ty czn e j m iędzy m łodzieżą .i skłonienia jej do używ ania w olne­
go czasu w  sposób kulturalny u rządzano  w ycieczki g rupow e do 
tea tró w  i na koncerty . W  roku  1928/29 zaprow adzono m łodzież do 
tea tru  w  46 w ypadkach  bezpłatnie, w  26 — po cenach ulgow ych; 
na poranki m uzyczne do Filharm onii: bezpłatn ie  w  37 w ypadkach,
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po cenach ulgow ych w  34 w ypadkach . Na inne koncerty  i w ystępy  
—■ w  17 w ypadkach.

W YCIECZKI. W  celach -ogólno-kształcących i w y ch o w aw ­
czych urządzono w ycieczek  w  roku 1928/29: do M uzeów , na w y ­
staw y  i pokazy  — w  1 1 1  w ypadkach, k rajoznaw czo-h isłorycznych  
w  W arszaw ie  51, w  okolice 28, do fab ryk  i objektów  techniczno- 
przem ysłow ych  — 27, o ra z  9 do m iejscow ości dalszych. W  roku 
1929/30: do m uzeów , na w y s ta w y  i pokazy — 98, w  okolice — 27, 
do fab ryk  i ob jek tów  przem ysłow ych  —■ 31, do m iejscow ości dal­
szych  — 13, krajozinawczo-historyciznycih w  granicach m iasta — 53.

10-LEC1E M IEJSKIEGO SZKOLNICTW A DOKSZTCAJĄCE- 
G O -ZA W O D O W EO O . W  1930 roku m iejskie szkolnictw o zaw o­
dow e dokształcające obchodziło 10-1 ecie sw ojej egzystencji w  P o l­
sce Niepodległej, w obec Czego zakończenie roku  szkolnego, odbyło  
się  urczyściej. Rok szkolny zakończono M szą Św iętą, popisem 
o rk iestry  i chórów  w  sali Golosseum, w y staw ą  prac uczniów 
i uczennic w  Salaclh R edu tow ych  o raz  bezpłatnem  przedstaw ieniem  
teatra lnem  dla uczniów  i uczennic.

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOW A. Akcja oszczędnościow a, za ­
początkow ana w  roku  szkolnym  1927/28, rozw ija się pom yślnie. 
L iczba uczestników  w zrosła  w  roku  1929 — do 1468, 1930 — do 
1511. Sum y zaoszczędzone w yniosły  w  roku  1929 — 22917 zł w  ro­
ku 1930 — 29.114 zł. Z zaoszczędzonych funduszów  uczniowie 
czerpali najczęściej na ubranie, obuw ie i w ycieczki w akacyjne. 
W  kilku w ypadkach  uczniow ie składali pieniądze na p rzy sz ły  
w arsz ta t p racy .

PER SO N EL. W  roku szkolnym  1929/30 personel szkól do­
kszta łca jących  zaw odow ych sk ładał się z 38 k ierow ników , 7 kie­
row niczek, 388 nauczycieli (w tem 41 prefektów ), 108 nauczycielek, 
41 asysten tów , 8  asysten tek , 11 instruk torów , 23 sek re ta rek  i 22 
sek re ta rzy , razem  646 osób. W  rzeczyw istości! placów ek jest 723, 
lecz 77 osób uczy w  dwóch lub lub trzech  szkołach.

BIBLJO TEK A  I SKŁADNICA PO M O CY  NAUKOWYCH. 
W  roku szkolnym  1929/30 w  B ibliotece C entralnej Szkól D okształ­
cających Z aw odow ych p rzy b y ło  383 tom y wartościi 1.326,34 zl. 
Inw entarz  Składnicy  Pom ocy N aukow ych zw iększy ł sw ą w arto ść
0 25.014,24 zł. łączna w arto ść  biblioteki i składnicy  w yniosła w  dniu
1 lipca 1929 r. 102.666,94 zł.

W YDATKI. W ydatk i na u trzym anie  szkolnictw a dokształcają­
cego zaw odow ego w  ok resie  od 1 w rześn ia  1929 r. do 31 sierpnia 
1930 r. w yniosły :
W ydatk i osobow e 2.110.392,10 zł.
W ydatk i rzeczo w e 134.112,86 zł.

Razem
W płynęło  subsydium  iz M inisterstw a W . R. i O. P .

(część w ydatków  personalnych)
M iasto w ydało

2.244.504,96 zł.

249.912,29 zł. 
1.994.592,67 zł.
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Zakładajmy przy szkołach zawodowych 
„Ogniska Młodzieży".

C zęsto  już pisaliśm y n a  łam ach naszego czasopism a na tem at 
opieki nad term inującą m łodzieżą. Jakkolw iek  w  tej sp raw ie  zabie­
rali głos w y traw n i pedagogow ie i dośw iadczeni w ychow aw cy  m ło­
dzieży rzem ieślniczej, n ie m ożem y uw ażać, by  dyskusja na ten te­
m at zosta ła  w yczerpaną. W  latach pow ojennych w ychow anie m ło­
dzieży w szelkich typów  szkół spraw ia o w iele w iększe trudności, 
aniżeli za czasów  poprzednich. Zew sząd s ły szy  się skargi i n a rze ­
kania na braki w  w ychow aniu  i postępow aniu m łodzieży. N auczy­
cielstw o w szelkich typów  szkół w alczy  z temi przeciw nościam i w 
sw ej codziennej i żm udnej p ra c y  zaw odow ej. Rodzice rów nież 
mają niem ało trudności, b y  dzieci sw e  uchronić od złych w pływ ów  
nieodpow iednich to w arzy stw , a  p rzedew szystk iem  ulicy. Nie mniej 
dochodzą n as  stale skargi ze s trony  resz ty  społeczeństw a, które 
w  dorasta jącem  pokoleniu nie w idzi ty ch  w artości m oralnych, o ja­
kich m arzyło  i ciągle jeszcze m arzy.

Jeżeli tak  rzeczyw iście  jest, jak u góry  o tern piszem y, na ten ­
czas nie pow inniśm y spocząć w  p racy  nad  w ychow aniem  m łodzie­
ży, lecz p raco w ać  na tern polu w y trw a le  i nie zrażać się różnem i 
przeciw nościam i. Dla n as  nauczycieli szkół dokształcających  za­
w odow ych, k tó rzy  w  sw ej p racy  zaw odow ej spo ty k am y  się nie­
s te ty  bardzo często  z nad er su row ym  m aterjąłem  uczniowskim , po­
w sta je  podw ójne zadanie. P raco w ać  pow inniśm y nad urobieniem  
ch arak te ró w  n iety lko  w  szkole podczas w yk ładów , lecz rów nież 
poza szkołą, k iedy  m łodzież w olna jest od izajięć w a rsz ta to ­
w ych i szkolnych.

Jednym  iz skutecznych środków  w  p racy  w ychow aw czej dla 
dobra naszej m łodzieży rzem ieślniczej są tak zw ane „O gniska M ło­
dzieży". M ają one na celu popierania fizycznego i duchow ego ro z ­
woju m łodzieży, pracującej w  rzem iośle, p rzem yśle  i handlu. Ogni­
ska M łodzieży posiadają ch a rak te r .stow arzyszenia uczniów, 
a członkow ie ich .rządzą się sam i w łasnym  statu tem , za tw ierdzo ­
nym  p rzez w ład ze  szkolne. M ają one w ięc tę dodatnią stronę, że 
dają m łodzieży sw obodę w  k ierow aniu  i spraw ow aniu  różnych 
czynności w  Ognisku. Jednak  opiekę n ad  niem i spraw ują szkoła 
i R ada O piekuńcza. W  sk ład  ostatn iej w chodzą przedew szystk iem  
osoby i instytucje, k tó re  m oralnie i m ateria ln ie  popierają Ognisko 
i p rzyczyniają  się d o  ich rozw oju. P rzynależność  do nich nie jest 
obow iązkow a. M a to  tę  dodatnią stronę, że do O gniska w chodzą 
jednostki o w artościach  m oralnych, bo nad tern czuw ają  zresztą  
jego członkow ie i skrzętn ie  nie dopuszczają do sw ego grona kole­
gów  o  n iew yraźnej przeszłości.

P ra c a  w  ogniskach zależy  w  p ierw szym  rzędzie od m łodzieży 
samej. T w o rzy  ona sw ój zarząd , k tó ry  w inien s ta rać  się o to, by
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członkom  uprzyjem nić pobyt w  w łasnym  kółku. W  tym  cel u za­
rząd urządza raz  na  tydzień zebrania, na k tó rych  w ygłoszone zo­
staną o d czy ty  pouczające, najchętniej z różnych dziedzin życia za­
w odow ego. Na referen tów  przyciąga się niety lko nauczycieli szkół 
dokształcających zaw odow ych, lecz i m łodzież sam ą, by ją tem - 
sam em  zachęcić i w praw ić do p racy  społecznej. Po odbytym  od­
czycie w inna się odbyć dyskusja i to  dlatego, by m łodzieży dać 
sposobność do zabierania głosu oraz jasnego i popraw nego w ypo­
w iedzenia swoich myśli i spostrzeżeń. Od um iejętnego kierow ania 
dyskusją przez przew odniczącego zależeć będą korzyści i w yniki 
p racy  sam ej m łodzieży.

Lecz nietylko na w ygłaszaniu  o d czy tó w  i zajm ujących poga­
danek polega praca w  Ognisku. M łodzież lubi być wesołą! i spędtzić 
sw e w olne chw ile nietylko na rzeczach pow ażnych, lecz rów nież 
na godziw ych rozryw kach . S taran ia  zarządu O gniska m uszą więc 
iść i w  ty m  kierunku. N ależy w ięc s tw o rzy ć  odpow iednią czy te l­
nię. w k tó re j m łodzież znajdzie lek tu rę  stosow ną do jej wieku 
i potrzeb życiow ych, czasopism a fachow e i ilustrow ane i różne g ry  
tow arzyskie . Nadto pow inny pow staw ać kiłka m uzyczne, zespoły 
ork iestr a Ine, w reszcie  różne kółka am atorskie. O statnio w ym ie­
nione zespoły  przyczyniają  się nietylko do  w yrobienia m łodzieży 
w  kierunku m uzycznym  i teatralnym , lecz w yrab iają  w  niej poczu­
cie piękna i sztuki o ra z  dają jej okazję do ew . zarobkow ania po 
ukończeniu sw ej p ra c y  zaw odow ej. Najm ilszym  i najwięcej w śród 
m łodzieży rozpowSiZechnioną ro z ry w k ą  to sport w szelkiego ro­
dzaju. W reszcie  pam iętać należy o urządzaniu różnych w ycieczek, 
czy  to o ch a rak te rze  k rajoznaw czym  lub też do zak ładów  przem y­
słow ych, k tó re  p rzez m łodzież zaw sze byw ają  chętnie i pilnie od­
w iedzane.

W  tym  imniejwięeej kierunku należałoby  p racow ać w Ogni­
skach M łodzieży, organizow anych p rzy  szkołach dokształcających 
zaw odow ych. Nie uw ażam y tego program u p racy  tem sam em  za 
w yczerpanego , chodziło nam jedynie o naszkicow anie organizacji 
p racy  w  Ogniskach w  ogólnych zarysach . Je s t to oczyw iste dopie­
ro jedna strona  medalu. D rugą stroną, do przeprow adzenia może 
trudniejszą, jest kw estja  zdobycia środków  m aterialnych na zapro­
w adzenie i u trzym yw anie  Ognisk. B udżety  naszych szkół są na­
zbyt szczupłe, by m ożna pom yśleć o czerpaniu  środków  z tego 
źródła, W  tym  w zględzie należy  zaapelow ać do ofiarności insty- 
tucyj, m ających zrozum ienie dla podobnych urządzeń. Do takich 
zaliczyć należy  przedew szystk iem  cechy rzem ieślnicze, to w arzy ­
stw a p rzem ysłow e i kupieckie. W  dalszym  ciągu należałoby  się 
zw rócić o pomoc finansow ą do zarządów  miast, sejm ików pow ia­
tow ych i ew. w ojew ódzkich. P ew n a  część w ydatków , zw iązanych 
■z prow adzeniem  Ognisk, m ogłaby być też pokry tą  p rzez składki 
członkow skie sam ych uczniów.
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D alsze .trudności polegałyby n.a odnajdyw aniu odpowiednich 
lokali. Wiadomo., że szkoły  dokszta łca jące  zaw odow e m ieszczą się 
ty lko  kątem  po innych budynkach szkolnych. T rudno  w ięc nieraz 
dla Ognisk o w olne ubikacje. W reszcie  należy  pam iętać o nadzo­
rze nad- niemi ze s trony  nauczycielstw a. P rz y  dzisiejszych trudnych  
w arunkach m aterialnych, w  jakich nauczycielstw o się znajduje, 
trudno jest w ym agać od nauczyciela dalszej ofiarnej p racy  bez ja­
kiegokolw iek ekw iw alentu. Więc. i o  tem  należy  zaw czasu  pom y­
śleć i znaleźć na  to po trzebny  fundusz.

W  każdym  -razie zakładanie Ognisk M łodzieży przy  szkołach 
dokształcających  zaw odow ych jest rzeczą -niezbędną i naw et pilną. 
Chodzi bow iem  -o oderw anie  m łodzieży  od  ulicy, od w szelkich 
szkodliw ych tow arzystw , k tó re  ty lko depraw ują -charakter m łode­
go rzem ieślnika ,i kupca. Z akładajm y w ięc p rzy  szkołach O gniska 
M łodzieży, ponośm y dla mim ofiary, bo -chodzi o naszą m ło­
dzież, o naszą  p rzyszłość .

Sprawozdanie Zarządu Głównego
STOW ARZYSZENIE NAUCZYCIELI I PRZY JA CIÓ Ł DOKSZTAŁ­

CAJĄCYCH SZKÓŁ ZAW ODOW YCH.
z a  o k r e s  o d  d n i a  25 ma j - a  30 r. d o  d n i a  16 m a  dla 31 r. 
Z arząd  G łów ny, w y b ran y  na ostatn im  Walnym- - Zjeździe 
D elegatów  S tow arzyszen ia , p rzedstaw iał się w  następu jący  sposób:

1. p rezes — S tan isław  Skow ron — Poznań, K anałow a 3.
2. zas-t. prez. — dy-r. N arcyz We-imann — Bydgoiszcz, C hw y­

tow e 1 2

3. sek re ta rz  — ■ T adeusz G acek — Poznań, G órna W ilda 43
4. zas-t. se-kr. — F ranciszek  O ber — Pozin-ań, W ierzbięcice 6 6

5. skarbnik — B olesław  D obrogow skr — Poznań , Szam a­
rzew skiego 8

6 . ław nik  — Ignacy Jakubow ski — Gniezno, W odociągow a 2
7. ław nik  —• T om asz W eiss — Leszno, P lac  Dr. M etziga 3
8 . ław nik — Hyps-zer — Poznań, Dolina 1

9. ław nik — dyr. Dr. W ojtaszew ski —■ Kalisz, Sukiennicza 4
10. ław nik —• Sieg — Król. Huta, Gim nazjalna 51
U. ław nik  — T eodor Jonik — Król. Huta, Gimnazjalna 51
12. ław nik — M ajerow ski — W ejherow o.
Ponadto  wchodzili w  skład Z arządu G łów nego: redak to r 

„Szkoły Z aw odow ej11 Ludw ik K rąkow śki, Poznań W ierzbięcice 65. 
przew odniczący Komisji Rew izyjnej Józefat Borucki, Poznań oraz 
przew odniczący Komisji Rozjem czej W ojciech W arm iński, Poznań. 
W ydział W ykonaw czy  Zarządu G łów nego stanow ili: prezes S tani­
sław  Skow ron, sek re ta rz  T adeusz G acek, skarbnik B olesław  Do- 
brogow ski, w szy scy  w Poznaniu.

A dres S ekre taria tu  Zarządu G łów nego brzm i: T adeusz Gacek 
Poznań, Górna W ilda 43.
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O rganizacja S tow arzyszenia .
S tan liczebny organizacji pozostał mniejwięeej ten sam, co 

w  poprzednim  okresie spraw ozdaw czym .
W  okresie sp raw ozdaw czym  S tow arzyszenie  miało następu­

jące  zorganizow ane O kręgi a m ianowicie:
1. O kręg Poznański, obejm ujący w ojew ództw o poznańskie, 

dzieli się na 10 kół pow iatow ych. Ogólna liczba członków  Okręgu 
P oznańskiego w ynosi 357 członków .

2. O kręg Śląski, obejm ujący w ojew ództw o śląskie, dzieli się 
na  5 kół pow iatow ych. Ogólna liczba członków  O kręgu Śląskiego 
w ynosi 132.

3. O kręg Pom orski, obejm ujący w ojew ództw o pom orskie, dzieli 
się na 7 kół pow iatow ych . Ogólna liczba członków  O kręgu P om or­
skiego w ynosi 71.

4. Liczba członków  Kół z innych w ojew ództw  narazie nie 
-zorganizowanych w  O kręgi w ynosi 64.

O gółem  S tow arzyszenie  liczy 624 członków .
W  okresie  sp raw ozdaw czym  pow stało  6  now ych Kół: w  Nakle, 

Łobżenicy, Pakości, S tarem , Chorzow ie i W ielkich Hajdukach. Za 
nieczynne, przynajm niej chwilowo, m usimy uw ażać  Koła w  Ko­
ścianie, Tczew ie, Inow rocław iu i O strow ie. W obec zmian w  kie­
row nictw ie szkół .powyższe Koła nie dają narazie  znaku życia. Za­
rząd G łów ny rozpisze ankietę do członków  zam arłych  Kół w  sp ra ­
w ie ich działalności.

Zarząd G łów ny czyn ił usilne staran ia  w  kierunku naw iąza­
nia możliwie najściślejszego kontak tu  z Kolami o ra z  ożyw ienia ich 
działalności. B ardzo ruchliw e i czynne okazały  się Koła w  Król. 
Hucie, Rybnikach, Kaliszu, Gnieźnie, Lesznie i Poznaniu. Koła te 
zasilały  Z arząd  G łów ny sw ą inicjatyw ą, żyw o reagow ały  na w e­
zw ania, stałe i punktualnie nadsy ła ły  spraw ozdania.

B ardzo  ow ocnie p racow ał O kręg Śląski, w  k tó rym  pow iększyła 
s-ię liczba członków  z 84 na 132. W dzięczni jesteśm y za p racę 
podjętą przez Koło pow iatow e Kalisz w  kierunku naw iązania kon­
taktu z nauczycielstw em  szkół dokształcających zaw odow ych 
w  bliższem i dalszem  sąsiedztw ie siedziby Koła. Zarząd G łów ny 
prosi Koła, b y  i w  przyszłości zaopiekow ały  się n iżej zorganizo- 
w anem i szkołam i dokształcającem i zaw odow em i w  najbliższej 
okolicy pow iatu, k tórych  siły  nauczycielskie należy do .naszej o rg a ­
nizacji przyciągnąć. W  .okresie sp raw ozdaw czym  w ysłano  w  ce­
lach propagandow ych i o rganizacyjnych 1500 egzem plarzy  okazo­
w ych  „Szkoły  Zaw odow ej".

B ardzo w ażną pod w zględem  ogranizacyjnym  jest rezolucja, 
p rzy ję ta  przez Koło Gniezno na W alnem  Zebraniu Koła w  dniu 25 
stycznia 1931 r., nadesłana w  lutym  do Z arządu G łównego.

W  niej w zy w a się Z arząd  G łów ny do poczynienia w  najkrót­
szym  czasie usilnych starań  do połączenia .naszego S tow arzyszenia  
ze S tow arzyszeniem  Nauczycieli Szkół Z aw odow ych w  W arszaw ie.

— 235 - 2*



Poniew aż W ydział W ykonaw czy  Zarządu G łów nego nie mógł sta ­
tu tow o poczynić żadnych w  tej sp raw ie  kroków , dlatego umieści! 
pow yższą rezolucję pod wnioskam i na Walmy Zjazd i poprosi dele­
gatów  o decyzję w  tej nader w ażnej spraw ie.

N asze szczupłe środki finansow e nie pozw oliły na częste dele­
gacje. D latego w y jazdy  członków  W ydziału  W ykonaw czego o g ra ­
n iczyły  się do jednej delegacji prezesa kol. Skow rona na W alne 
Zebranie Koła w  Gnieźnie w dniu 18 stycznia 31 r. W ypada nam 
przeprosić raz  jeszcze O kręg Śląski za to, że nie w ysłaliśm y na 
W alny  Zjazd O kręgow y delegata, stało  się to ze w zględów  oszczęd­
nościow ych i z  powodu bliskości term inu zjazdu śląskiego z te r­
minem W alnego Zjazdu D elegatów  S tow arzyszenia . W  ogólności 
prosi Zarząd1 G łów ny, by Koła zechciały się w ięcej kom unikow ać 
piśm iennie z W ydziałym  W ykonaw czym  S tow arzyszen ia  lub z re­
dakcją organu  naszego. Taka praca stw orzy  ścisły  kontak t w  o rg a ­
nizacji i pozwoli w  dzisiejszych trudnych czasach na znaczne 
oszczędności w  delegacjach. Na dobrej drodze jest spraw a do­
kształcan ia nauczycieli. K uratorjum  O kręgu Szkolnego Poznań­
skiego oprócz ku rsów  zaw odow ych w akacyjnych  w  Lesznie. P o ­
znaniu .i B ydgoszczy  urządziło  ma początku roku bieżącego kursy  
z dziedziny ustroju dydaktyki i m etodyki, rachunkow ości o raz  nauki  
obyw atelstw a dla nauczycieli dokształcających szkół zaw odow ych. 
S tow arzyszen ie  nasze pragnie w  p rzyszłości przejąć na siebie 
in icjatyw ę organizacji kursów , w  ozem doznaje życzliw ego poparcia 
u w ładz szkolnych. P race  w  tym  kierunku są w  toku.

Z arząd  G łów ny w ystępow ał do w ładz szkolnych w  drodze- 
osobistego porozum ienia w  spraw ach:

1. Nadzoru nad szkołam i dokształcają-cemi zawod-owemi p rzez 
inspektorów  szkolnych z prośbą o  zachęcenie inspektorów  do za­
poznania się z nauką zaw odow ą i zaprenum erow ania „Szkoły Za­
w odow ej" o raz  przydzielenia kierow nikom  w iększych szkół p raw a 
inspekcji.

2. P odw yższen ia  liczby godzin z 10 na 12 w  dokształcających 
szkołach zaw odow ych w  zachodnich w ojew ództw ach Polski i to 
w  zw iązku z  projektem  program ów  naukow ych dla przedm iotów  
■ogólnokształcących, w ydanego przez M inisterstw o W . R. O. P.

3. Zniżek kolejow ych dla uczniów dokształcających  szkół za­
w odow ych i w  czasie w akacy j w ielkich.

4. Ujednostajnienia i lepszego urządzenia list k lasow ych 
w  szkołach dokształcających zaw odow ych.

5. W  spraw ie  uzyskania św iadectw  p rzez nauczycieli z odby­
tych kursów  dokształcających  i to ze w zględów  na uzyskanie- kw a-
li-fikacyj do nauczania w  tychże  szkołach, przydzielenie odpow ied­
niej ilości Iekcyj w  dokształcającej szkole zaw odow ej o raz  w  sp ra ­
w ach uposażeniow ych w  zw iązku z przyznaniem  specjalnych do­
datków  za odbyte kursa.
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W  pow yższych spraw ach Z arząd  G łów ny spotkał się u w ładz 
■szkolnych z życzliw em  trak tow aniem  sw ych postulatów .

W  pracy  nad pom ocą naukow ą dla nauczycielstw a, a p rze­
dew szystk iem  dla nauczycieli m niejszych szkół, Zarząd G łów ny 
chciał zain teresow ać szersze  szeregi naszych członków . Dlatego 
ogłosił W ydział W ykonaw czy  w  „Szkole Z aw odow ej41 trzy  tem aty 
jako aktualne do  szerszego om ów ienia w  Kołach.

1. M ateria łoznaw stw o jako podstaw a w yszkolenia rzem ieślnika 
w  kierunku teoretyczno  zaw odow ym .

2. F izyka przem ysłow a i jej znaczenie dla rzem iosła.
3. Nauka technologii jest podstaw ą dobrej organizacji w arsz ta tu  

rzem ieślniczego.
Tem atam i temi chcieliśm y pobudzić członków  S tow arzyszenia  

do zastanow ienia się nad pojęciem i program em  poszczególnego 
przedm iotu o raz  nad  jego specjalnem  potraktow aniu  w mniejszej 
szkole dokształcającej zaw odow ej.

P ow yższe  tem aty  Zarząd G łów ny polecił omówić jako refe­
ra ty  w  Kołach i refera ty  i p rotokóły  przesłać  do sekre taria tu  S to­
w arzyszen ia. Ponadto  polecono Kołom przesłać swoje uwagi 
i spostrzeżenia dotyczące projektów  program ów  dla przedm iotów  
ogólnokształcących  Zarządow i G łównem u.

S łaby, n iestety , odzew  znalazł nasz apel w  poszczególnych Ko­
łach. S treszczenie tych głosów , k tóre  nas doszły, podam y w naj­
bliższych num erach „Szkoły  Z aw odow ej44 do w iadom ości członków . 
A w łaśn ie  rozw iązan ie  i w szechstronne zbadanie pow yższych za­
gadnień musi być rezultatem  pracy  nietylko ścisłego grona, jakiem 
jest Zarząd G łów ny, ale ogółu członków . L iczym y na to, że 
w  kro tce Zarząd G łów ny będzie w sp ierany  p rzez Koła pow iatow e, 
k tó re  będą inform ow ać n as  o  pracach na swoim terenie, w ysuw ać 
dolegliwości i p o trzeby  szkolnictw a w  swoich ośrodkach, dzielić się 
w ynikam i swoich dośw iadczeń.

Zarząd G łów ny pom agać będzie Kołom w  tej pracy. By zachę­
cić do ow ocnego w ysiłku W ydział W ykonaw czy  w y s ta ra ł się 
o  program y naukow e specjalnie dla m niejszych szkół, k tóre jako 
m aterjał d y skusy jny  ogłosi w  przyszłym  roczniku „Szkoły  Zaw o­
dow ej44. Naczelnym  hasłem  p racy  p rzyszłego  Zarządu G łów nego 
musi być: Pom oc naukow a dla m niejszych dokształcających szkół 
zaw odow ych  w  kierunku zaw odow ym , bo p rośby  o taką pomoc 
w pływ ają  bardzo licznie do nas — w ięc należy się zabrać do tej 
pracy, bo tych szkół czekających naszej pom ocy jest dużo!

Na bardzo w ielkie trudności w  zw iązku z ciężką sytuacją 
finansow ą państw a  natrafiają postu laty  nauczycielstw a, dotyczące 
■kwestji uposażenia oraz w szelkie wnioski, k tórych  realizacja mu­
siałaby  pociągnąć za sobą w iększe w ydatk i ze skarbu  państw a. 
Zarząd G łów ny nie zrażając się trudnościam i złożył w M inisterstw ie 
W yznań  Religijnych i O św iecenia Publicznego w niosek uchw alony
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przez W alny Zjazd D elegatów . W  wniosku Zarząd G łów ny prosi 
M inisterstw o W . R. i O. P . o  'zarządzenie, aby  nauczycielom  szkół 
ogólnokształcących, pracujących w  szkołach dokształcających za­
w odow ych, p rzysług iw ało  za godziny kon trak tow e w yższe  w y n a ­
grodzenie i to w edług następującej norm y:

Nauczyciel otrzym uje płacę zasadniczą w edług  norm y grupy 
8 -ej rozporządzenia P ana  M inistra W . R. i O. P. z dnia 13 listopada 
1929 r . „Szkoła Z aw odow a" nr. 6 , ro k  IV. 1930 t. j. 14 zł.

Poza tern iza każde trzecblecie pracy  przypadałoby  10% ty tu ­
łem dodatku sta rszeństw a lak , że po pięciu trzechleciach czynności 
w  szkolnictw ie dokształcającem  zaw odow em  w ynagrodzenie osią­
gnęłoby najw yższy  stopień p łacy  w  w ym iarze 150% p łacy  zasad­
niczej. Spraw a rozporządzenia Pana P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
z dnia 7. III. 1928 r . (ogłoszonego w  „Szkole Zaw odow ej" nr. 7, 
rok  V.) o raz  rozporządzenia w ykonaw czego Pana M inistra W . R. 
i O. P . z dnia 28 listopada 1930 r. („Szkoła Z aw odow a" nr. 8  rok V.) 
była przedm iotem  narad  W ydziału  W ykonaw czego z w ładzam i 
szkolnemi. W prow adzenie  w  czyn pow yższych  rozporządzeń za­
leży jeszcze od  dodatkow ego rozporządzenia  Pana Mini­
stra, W . R. i O. P. Jednakże jest nadzieja, że sp raw a kwalifikacyj 
nauczycieli będzie w kró tce  pom yślnie załatw ioną.

(—) St. Skow ron, prezes. (—) T. G acek, sekretarz .

U w aga: S praw ozdanie  z  ostatn iego W alnego Zjazdu S to w arzy ­
szenia w raz  z uchw alonem i w nioskam i o raz  w ygłoszony na Zjeź- 
dzie re fe ra t na tem at fizyki przem ysłow ej podam y w  num erze po­
w akacyjnym .

Prasa o szkole i nauczycielu.
W  „PRZEGLĄDZIE PEDAGOGICZNYM " znajdujem y artyku ł 

p. d y r. W ł. Topolińskiego na tem at w ychow ania państw ow ego mło­
dzieży szkolnej. Ze w zględu na interesującą treść  tego a rtyku łu  
p rzy taczam y kilka w yją tków :

„N auczyciel bardziej, niż przedstaw iciel jakiegokolw iek innego 
zaw odu, musi „z żyw ym i naprzód  iść", nie ma p raw a  zasklepiać się 
w  p rzeży ty ch  form ach, gdyż ca ła  jego praca sk ierow ana jest ku 
przyszłości, ku tw orzeniu form  now ych, doskonałych. Nie może 
się rów nież w y rzec  w spółtw orzenia teraźniejszości żyw ej, pulsu­
jącej, św iadom ej swoich d róg  i celów . Nie znaczy  to, aby  bra ł 
czynny udział w  życiu politycznem,, aby  w iązał się z jakie mś stron ­
nictw em  i poza niem św iata nie w idział. Jak że  ziatem będzie 
w spó łtw órcą  chw ili bieżącej? — zapy ta  czytelnik. O tóż nauczyciel 
z racji sw ego  zaw odu winien być czynnym  obserw atorem  i na po­
dobieństw o sędziego instancją orzekającą i op-injodawczą. N auczy­
ciel daje zdrow y karm  dla ducha nietylko m łodzieży, k tórą kształci 
i w ychow uje, ale prom ieniuje na ca łe  otoczenie um iarem  i trafnością 
sądów , jest sw ego otoczenia sumieniem.

Schodząc na teren  poszczególnych przedm iotów  nauczania 
w idzim y długi szereg  m om entów , w  k tórych  w ychow anie pań­
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stw ow e znajdzie swój w yraz . Nauczyciel religji uczy m oralności 
chrześciańskiej, a w ięc społecznej i poszanow ania w ładzy. Nau­
czyciel polskiego podnosi w arto śc i kultury  polskiej i akcentuje moż­
ność norm alnego jej rozw oju w  ram ach zdrow ej państw ow ości 
Nauczyciel historii zaczerpnie dużo w iedzy  w  Polsce dzisiejszej. 
Nadto obow iązkiem  nauczyciela historii jest w ykazanie  w  klasach, 
k tórych program  dotyka parlam entaryzm u, wielkich korzyści, p ły­
nących z oparcia się rządu  o  sta łą  w iększość w  parlam encie. 
Nauczyciel geografji w  zestaw ieniu z imnerni państw am i w ykaże 
udział Polski jako państw o, w  dorobku kulturalnym  ludzkości. 
Nauczyciel m atem atyki w prow adzi do zadań, zam iast liczb oder­
w anych, liczby ilustrujące nasz  stan  posiadania, ludność, gospodarkę, 
szkolnictw o i t. d. S łow em , dla w szystk ich  znajdą się nauce szkolnej 
odpowiednie m om enty, w  k tó rych  w ychow anie państw ow e znaj­
dzie swój w yraz ."

W  czasopiśm ie „D IE DEUTSCHE BERU FSSCH U LE" nume­
rze kw ietniow ym  b. r. p. W . H asheider, dypl. nauczyciel szkoły 
handlowej z H erford pisze w  artykule  p. t. „N auczyciel szkoły 
pow szechnej i kupiecka szkoła dokształcająca zaw odow a" nastę­
pująco: W  m iastach m ałych i średnich udzielają od lat naukę
w szkołach dokształcających kupieckich nauczyciele szkół po­
w szechnych także poza sw oją głów ną czynnością urzędow ą. Na­
w et kierow nictw o tych szkół spoczyw a praw ie w yłącznie w  ich 
rękach.

M ożna było z tem pogodzić w  czasach, w  k tó rych  szkolnictw o 
to dopiero rozw ijało się. R zecz jednak zmienia się zupełnie w  cza­
sach obecnych. W idoki na zdobycie stanow isk w  tem szkolnictw ie 
zachęciło w  ostatnich latach w ielu m łodych nauczycieli1 do ukoń­
czenia studyj handlow ych. Zam iast jednak uzyskać pożądaną po­
sadę w  szkolnictw ie handlow em . kandydaci na nauczycieli szkół 
handlow ych doznaw ają obecnie najw iększego rozczarow ania. Otóż 
na każdą w olną posadę zg łasza się nie mniej jak 400 kandydatów . 
Czyli, liczba bezrobotnych nauczycieli szkół handlow ych z dyplo­
mem akadem ickiem  nie maleje, lecz w zrasta  z każdym  rokiem 
w  szalonym  tempie. Autor, sam  nauczyciel dyplom ow y szkoły  
handlow ej, zw raca  się zatem  do nauczycielstw a szkół pow szech­
nych, pracującego praw ie  w yłączn ie  na gruncie szkolnictw a do­
kształcającego, z gorącą prośbą, by dobrow olnie ustąpiło kolegom 
swoim  miejsca, bo i oni „pracow ać muszą dla chfeba".

Państwowe kursy wakacyjne.
W  ciągu bieżących w akacyj odbędą się następujące k u rsy  do­

kształcające:
KURSY ZA W O D O W E DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ DO­

KSZTAŁCAJĄCYCH ZAW ODOW YCH. I. B ydgoszczy  z dzie­
dziny zaw odów  m etalow ych i drzew nych od 6— 18 lipca;

Ił. Lesznie z dziedziny zaw odów  kraw ieckiego, szew skiego 
i rym arsk iego  od 3— 14 sierpnia;

III. Poznaniu z dziedziny zaw odów  rzeźnickiego, piekarskiego 
i cukierniczego od 6— 18 lipca b. r.
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KURSY PEDAGOGICZNE: w  B iałym stoku, B rześciu nad Bu­
giem (2 grupy), B rzeżanach, Chełmnie. G rudziądzu, Inow rocław iu, 
Lw ow ie, O strogu nad  H oryniem  (2 grupy) Turoe nad Stryjem , 
T rokach oraz Toruniu. Nadto dla k ierow ników  szkół pow szech­
nych: w W arszaw ie, Zamościu. Zgierzu i w  Ognisku H um anistycz- 
nem w  Toruniu.

KURSY JĘZY K Ó W : francuskiego w  W arszaw ie, niemieckiego 
w  Białej (koło Bielska), Czarnkow ie, Lublinie (2 grupy), ruskiego 
(początkow y) w  Dubnre (III) i (końcow y) w  Kowlu, litew skiego 
w  Św ięelanach.

KURSY FIZYKO-M ATEM ATYCZNE: w  B rodach, B rześciu 
nad Bugiem. Lublinie. M yślenicach oraz z uw zględnieniem  chemji: 
w Les-znie i w  Ognisku fizyko-m atem atycznem  w  W arszaw ie.

KURSY PRZYRODNICZE: w  A ugustow ie i K ościerzynie, nadto 
biologiczno-chemfcizne w  Krzem ieńcu: geograficzno-fizyczny we 
L w ow ie; geograficzno-przyrodnicze: w  Kutach i w e Lw ow ie.

KURSY RYSUNKU I RO BÓ T (w zględnie robót ręcznych i ry ­
sunków, w  zależności od szczegółow ego program u): w  Brześciu nad 
Bugiem, Lesznie, O strogu. Siedlcach, S tarym  Sączu i w  W arsza ­
w ie (2 grupy).

KURSY MUZYKI I ŚPIE W U : w  M uzycznem  Ognisku W aka- 
cyjnem  w  K rzem ieńcu (ó kursów , z łych  4 k u rsy  5-cio tygodniow e,
1—3-tygodniow y i 1 dla nauczycieli szkó ł średnich i sem inariów
2-tygodn.) o raz  w  B rzeziu na Śląsku, Nowym  Sączu, Tom aszow ie 
M azowieckim  i P łocku.

KURSY W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO: w  Szczebrzeszynie. 
Rudniku nad Sanem  (2 g rupy), Kaliszu (2 k u rsy  w  I-ym  i III-cim 
term inie), P ińsku (2 grupy) i W ym yślinie.

W sprawie prenumeraty „Szkoły 
Zawodowej".

Szanow nym  C zytelnikom  „Szkoły  Z aw odow ej11 podajem y do 
uprzejmej w iadom ości, że z num erem  niniejszym  otrzym ują ostatni 
■zeszyt rocznika V-go. N astępny numer, jako p ierw szy  rocznika 
VI-go, ukaże się z da tą  1 w rześnia r. b. Spis rzeczy  rocznika V-go 
dołączym y do num eru w rześniow ego.

P rzy  tej sposobności w yjaśn iam y jeszcze raz, że m iesięcznik 
„Szkoła Z aw odow a11 w ychodzi w  okresie roku szkolnego, a nie 
roku kalendarzow ego. Mimo, że na odm ienne w arunki prenum e­
ra ty  naszego  czasopism a zw racam y  sta le  uw agę po drugiej stronie 
okładki każdego num eru, pow stają na tem  tle ciągle jeszcze nie­
porozum ienia.

Kto nie odnowi p renum era ty  na VI rocznik  w 'm iędzyczasie, 
uczynić winien to  najdalej w  m iesiącu w rześniu b. r. Do num eru 
w rześniow ego za łączym y blankiet nadaw czy  na nas'ze konto 
w  P. K. O. P ren u m era ta  „Szkoły  Z aw odow ej11 pozostała na następ ­
ny rok bez zmiany, w ynosi zatem  zł. 12 rocznie.
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